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Podobnego rozw oju stosunków  lennych w  Polsce darem nie szukalibyśm y  
i w  czasach późniejszych. Afle dodajm y, że d'o lenn ików  m ogłaby autorka z pow o
dzeniem  doliczyć w ójtów  w  m iastach  i sędziów  (sołtysów ) w e w siach, choć sta
n ow ili oni niższy stopień drabiny społecznej. U w zględnienie ich  sprow adziłoby  
rozw ażania na grunt bardziej porów nyw alny ze w spółczesnym i stosunkam i polskim i, 
m .in. panującym i na dworach biskupów  w rocław sk ich  'czy krakow skich. W tym  
ostatnim  w ypadku m ożna b y  sięgnąć do interesującego studium  M. F r i e d b e r g a 10.

Rozwój stosunków  lennych  w  dobrach biskupich połączony jest z brakiem  
śladów  tw orzen ia  w ładztw a podobnego w  typie do w spółozesnych polsk ich  kaszte
lanii biskupich.

L ekturę tej interesującej i pobudzającej do dyskusji pracy utrudnia brak m apy  
rozm ieszczenia dóbr b iskupich  n a  M orawach. Jest on przeszkodą, jak sądzę, nie  
ty lko dla czyteln ików  obcych. Pow ażnym  u łatw ien iem  jest natom iast w yk az posiad
łości biskupich z odesłaniem  do dokum entów, w  k tórych  one w ystępują. U m ożli
w iło  to  ograniczenie przypisów .

Kończąc raz jeszcze pragnę podkreślić p ionierski charakter rozprawy, której 
ty tu ł być może nieco w ięcej obiecuje niż znajdujem y w  tekście. Sądzę, że następne  
studia z w iększym  pow odzeniem  będą m ogły w ypełn ić tak zakreślony program .

Tadeusz Lalik

Fernand B r a u d e l ,  C ivilisa tion m atérie lle  e t  capitalisme (X V e—  
X V IIIe siècle) t. I, C ollection D estin  du Monde, Paris 1967, s. 463.

K siążka Fernanda B r a u d e l a  jest czymś w ięcej niż bardzo dobrą publikacją  
popularno-naukow ą. W gruncie rzeczy znajdujem y w  niej m yâli i koncepcje w y
bitnego uczonego francuskiego, którym  w  ciągu ostatnich dw udziestu la t w ie lo 
krotn ie daw ał w yraz w  sw ych artykułach i w ystąp ien iach . M am y przed sobą 
pierw szą część dw utom ow ej pracy pośw ięconej zagadnieniom  cyw ilizacji m ateria l
nej i kapitalizm u w  okresie od X V  do X V III w . Aby uniknąć nieporozum ień n a 
leży w yjaśnić, co autor rozum ie przez te dw a  pojęcia. P ierw sze z nich obejm uje  
w  jego rozum ieniu  n ie  ty lk o  technikę w  jej rozw oju historycznym , ale także  
zespół n aw yków  i obyczajów  zw iązanych z w ytw órczością, często sięgających  da
leko w stecz i tylko stopniow o u legających  przem ianom . Do tej sam ej kategorii 
zalicza autor także now e dla danego okresu zjaw iska w  dziedzinie w ytw órczości 
i w ła śc iw ie  także w  życiu gospodarczym  i społecznym , np. rozwój pieniądza i jego  
stopniow e udoskonalenie, podobnie p ew n e zasadnicze zm iany zw iązane z rozw ojem  
m iast. A utor oddziela w yraźn ie icywillizację m aterialną (czyli, w ed ług  przyjętej u nas 
term inologii, ku lturę m aterialną) od życia ekonom icznego, określanego jako zja
w isko  w yższego rzędu, na  k tóre składają się  w zajem ne oddziaływania j. w spółza
leżności gospodarcze w ystęp ujące m iędzy ludźm i i ich  rozm aitym i grupami. N aj
m niej jasno form ułuje F. B raudel pojęcie kapitalizm u. Widzi on w  nim  zjaw isko, 
z k tórym  już od kilfou stu leci łączy się pew ne form y życia gospodarczego o charak
terze now ożytnym  (francuski przym iotnik m oderne  n ie da się śdiśle przetłum aczyć), 
zapow iadające dalsze zm iany w  przyszłości. Od w iek ów  —  zdaniem  autora —  
zasadniczą cechą kapitalizm u jest jego m odern ité ,  a w ięc  jak gdyby charakter 
m odernizacyjny, ruchliw ość oraz racjonalność w  działaniu  gospodarczym . P rzy j
m ując takie stanow isko autor oczyw iście będzie traktow ał działalność kupiecką  
czy kupiecko-bankierską jako zjaw isko kapitalistyczne bez w zględu na  epokę. Do 
te'j spraw y pow rócim y.

10 M . F r i e d b e r g ,  K lientela  św iecka biskupa krakow skiego w  X III—X IV  w., [w :]  
Studia  h istoryczne k u  czci St. K u trzeby  t .  I , K r a k ó w  1938, s. 165—216.
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Jak z  -tego w yraźnie wildać (i od daw na w iadom o), F. B raudel, który w  sw ej 
n iezw yk le  ciekaw ej książce nierzadko pow ołuje się n a  M arksa łuto go cytuje, 
m arksistą bynajm niej n ie  jest, choć bardzo św iadom ie i  w yraźn ie w ykorzystuje  
pow ażną część dorobku tw órcy naukow ego socjalizm u 'i jego zw olenników . Jest to 
zresztą bardzo charakterystyczne dla -całej szkoły  „A nnales”, ’której inspiratorem  
w  okresie pow ojennym  jest w łaśn ie autor om aw ianego tu  dzieła. C hcąc podjąć 
z nim  dyskusję, należy jasno zdawać sobie spraw ę z tego, b y  n ie  prow adzić „dia
logu  głuchych” i by n ależycie  zrozum ieć książkę.

Epoka od X V  do X V III w . to zdaniem  B raudela faza dziejów, gdy kapitalizm  
(w jego ujęciu) bardzo znacznie się rozw inął i rozszerzył, ale jeszcze naw et około  
г. 1Й00 w ięk sza  część ludzkości żyła całkow icie poza jego obrębem. C hcąc n iejako  
usystem atyzow ać rozm aite zjaw iska dziejow e F. B raudel posługuje się kilku  
kategoriam i 'pojęciowymi, a m ianow icie économie pr im it ive  ilub de subsistance  
(gospodarka naturalna), gospodarka półpieniężna, pieniężna oraz gospodarka to- 
w arow o-p ien iężna i(économie du marché). A utor podkreśla, że  są to  jego zdaniem  
pojęcia  pom ocnicze, n ie  w  pełn i odpow iadające rzeczyw istości. F. B raudel stara się 
uchw ycić lin ię  roawoj-u ku ltury m aterialnej w  okresie m iędzy taw . wieliką depresją
X IV  i p ierw szej połow y X V  w. a zarysow ującym  się w yraźnie w zrostem  tem pa  
rozw oju gospodarczego od połow y X V  w. .Można by w ysunąć zastrzeżenia co do 
punktu w yjścia.

Już daw niej starałem  się w ykazać, że w praw dzie w  X IV  w. w ystąp ił w  w ielu  
dziedzinach pow ażny e-padek aktyw ności gospodarczej, ale że b y ł to  w yraz dosyć 
głębokich przeobrażeń struktury ekonom icznej w  Europie zachodniej, przeobrażeń, 
które w  w ypadku A nglii, N iderlandów , dużej części Francji stw orzyły pom yśln iej
sze niż przed tym  w arunki dalszego postępu sił w ytw órczych. N ie w idać natom iast 
w  X IV  w . -objawów kryzysu  gospodarki feudalnej w  (Polsce czy na W ęgrzech, a tym  
bardziej w  R osji, k raje te bow iem  nie dojrzały jeszcze w ów czas do kryzysu, 
a pew ne jego objawy dają się stw ierdzić dopiero późno·, w  w. X V  i X VI, a w ięc  
dopiero w tedy, gdy Europa północno-zachodnia, przezw yciężyw szy sw e trudności, 
w eszła  w  fazę w zm ożonego rozwoju. F. Braudel, k tóry  z w ielką w nik liw ością  anali
zuje oddziaływ anie gospodarki zachodniej na A m erykę, A frykę i A zję, n ie  docenił 
chyba analogicznych zjaw isk w  sam ej Europie, k tóre i(z w yjątk iem  Rosji) ujm uje  
raczej jako całość.

Główna siła  m otoryczna rozw oju  ludzkości to  przede w szystkim  sam i ludzie. 
Autor podkreśla to z 'całą siłą i dlatego w  sw ych rozw ażaniach bierze pod uwagę  
przede w szystk im  dw a w ielk ie  bloki dem ograficzne, a m ianow icie Europę i Chiny. 
W skazuje, że  teren y  A fryki i A m eryki, a n aw et część A zji były pod w zględem  
dem ograficznym  upośledzone, oo oczyw iście oddziałało ujem nie na ioh dynam izm  
rozw ojow y. B raudel n ie w pada jednak w  talk często spotykaną przesadę. W skazuje, 
że n ie tylko 'słaby, ale i nadm ierny w  stosunku do m ożliw ości ekonom icznych  
danej epoki w zrost ludności m oże stanow ić przeszkodę w  jej Tozwoju. S iln ie  pod
kreśla znaczenie proporcji m iędzy  liczbą ludności a terenem  nadającym  się do 
eksploatacji oiraz oddziaływ anie tego układu stosunków  n a  losy  poszczególnych  
zainteresow anych grup ludności. N asuw a .się tu jednak uwaga, że pozornie w  w ie lu  
w ypadkach bardzo korzystny stosunek m iędzy n iezbyt wieliką z regu ły  liczbą lu d 
ności a dużą ilością ziem i do jej dyspozycji prow adził n iejednokrotnie do znacznego  
rozproszenia sił gospodarczych i osłabiał bodźce rozw oju technicznego. M am tu 
na m yśli społeczeństw a Europy W schodniej oraz niektórych krajów  pozaeuropej
skich w  przeciw ieństw ie do ludów  Europy północno-zachodniej, znajdujących się 
na przełom ie średniow iecza w  pozornie gorszej pod tym  w zględem  sytuacji.

W II rozdziale sw ej książk i autor przechodzi do problem u w yżyw ien ia . W ska
zuje na olbrzym ie znaczenie zboża w tym  zakresie, zw łaszcza n a  zachodzie, pod
czas gdy na D alekim  W schodzie decydującym  czynnikiem  jest ryż. B raudel przed
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staw ia  bardzo interesująco problem y rozw oju  upraw  zbożow ych i ryżow ych, po
jaw ien ie  się  now ych  zbóż, (jak np. 'kukurydzy, podkreśla nierów nom ierności po
stępu roln ictw a w  rozm aitych  strefach Europy i innych części św iata , w reszcie  
rozpatruje kw estię  handlu  zbożem. A utor w ielokrotn ie podkreśla, że  n iew ątp liw y  
postęp  w  roln ictw ie europejskim  był w  om aw ianym  okresie stosunkow o pow olny, 
rozpow szechnianie się now ych  upraw  natrafia ło  na przeszkody, w ydajność roln ictw a  
pozostaw ała bardzo niska. S łuszn ie w skazuje, że  eksport zboża n ie  koniecznie  
pociągał za sobą ipostęp techniczny, co w yraźnie daje się zaobserw ować w  Polsce  
i  krajach  ościennych. Znowiu m ożna by zw rócić uw agę, że i w  !tej dziedzinie w y 
stępow ały duże rozbieżności. Odbudowa i rozwój roln ictw a holenderskiego, a szcze
góln ie angielskiego w  X V II w . b y ły  uw arunkow ane w  n iem ałym  stopniu odmienną  
sytuacją społeczną n iż  ta, która w ystępow ała w e wisdhodniej .Euirapie i  przyczyniała  
się do słabej produktyw ności i konserw atyzm u gospodarki folw arcznej w  okresie 
„w tórnego poddaństw a”.

N iezm iern ie in teresująco .przedstawia F. ’Braudell rolę zbóż w  w yżyw ien iu  lud
ności. Istniała w yraźna zależność m iędzy stopniem  udziału zibóż w  w yżyw ien iu  
a poziom em  zam ożności. G łów ni konsum enci zboża, a szczególnie żyta i kukurydzy  
to chłopi i uiboższa 'ludność m iast, podczas gdy w arstw y zam ożniejsze konsum o
w a ły  w ięcej m ięsa. Podobnie n iektóre zam ożniejsze .kraje zachodnio-europejskie  
zużyw ały  n a  sw o je  potrzeby stosunkow o m niej zboża niż tereny  uboższe. N ie są 
to zjaw iska ca łkow icie  nieznane, ale autor przedstaw ił je po raz p ierw szy w  skali 
św iatow ej, w sk azu jąc  zarazem na zbieżności m iędzy rozw ojem  gospodarczym  
a postępem  w  zakresie w yżyw ienia . .Autor akcentuje przy tym  przew agę Europy 
zachodniej nald krajam i D alek iego W schodu w  zakresie w yżyw ien ia  ludności. Cała 
cz^ść 'książki pośw ięcona tej problem atyce budzi u czytelnika najżyw sze zainte
resow anie. Podobnie rzecz się przedstaw ia w  innych dziedzinach życia  codziennego. 
A utor przedstaw ia ogromne .różnice w  zaopatrzeniu m ieszkań w  m eb le i inne 
przedm ioty życia codziennego u ludności zam ożnej i ubogiej, podkreśla głęboki 
prym ityw izm  bytow ania  tej ostatniej grupy n aw et w  krajach najbardziej w ów czas 
rozw iniętych, Tu znowu w ystęp u je  tak  charakterystyczna dla krajów  isłabo rozw i
n iętych , a w ięc i dla Europy Zachodniej X VI—X V III w., przepaść m iędzy sposobem  
życia, 'kulturą i stopą życiow ą zam ożnych i b iednych gruip ludności. Bardzo ciekaw e  
są rozw ażania Braudeila dotyczące zbytku w  zakresie odzieży oraz now ego w ów czas 
zjaw iska zm iennej m ody. U  jej podstaw  dostrzega autor w zrost w ydajności rze
m iosła  i przem ysłu, co stw arzało w iększe m ożliw ości pokryw ania rosnących potrzeb  
ludzi zamożnych. A le  —  podkreśla B raudel ·— w chodziło tu  przew ażnie w  grę dą
żenie do w yodrębnienia się spośród m asy, do podkreślenia w łasnej w yższości 'także 
i  społecznej. W ydaje się to  niezm iernie .przekonywające, zwłaszcza, gdy w ziąć pod  
uw agę jednoczesne ustaw odaw stw o w ym ierzone przeciw  zbytkow i w śród niżej sto
jących grup społecznych.

W iele m iejsca  pośw ięca autor rozw ojow i technik i w  om aw ianym  okresie. In 
teresu je go tu spraw a transportu, m etalurgii, drukarstwa i kom unikacji m orskiej. 
Stw ierdza z całą stanow czością, że od X III i X IV  w . do X V III w . postęp w  tych  
w szystk ich  dziedzinach był n iezw yk le  pow olny, a rozpow szechnienie się now ych  
technik  natrafia ło  n a  ogrom ne opory i trudności. W łaściw ie bardzo pow ażne  
osiągn ięcia  w ystępow ały  jedynie w  kom unikacji m orskiej od czasu w ie lk ich  odkryć, 
co łączy się oczyw iście .z rozw ojem  handlu. Znowu m oże w arto  byłoby zaakcento
w ać m ocniej różnice m iędzy rozm aitym i strefam i geograficznym i, ale ogólnie biorąc 
pogląd B-raudela w  tej spraw ie jest n iew ątp liw ie  słuszny.

W om aw ianym  tu  tom ie autor n ie zastanaw ia się głębiej nad uw arunkow aniem  
ow ego pow olnego tem pa rozw oju. Może jednak należałoby to  w yjaśn ić  układem  
w arunków  społecznych, 'które z jednej strony .sprzyjały m arnow aniu nadw yżek  
produkcyjnych przez klasę panującą, z drugiej zaś pozbaw iły w iększość w ytw ór
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ców, a przede w szystk im  chłopów, talk dużej części ich  produktu dodatkow ego, że; 
osłabiały do m inim um  tem po w zrostu rynku tow arow ego. To z kolei O ddziaływało  
n egatyw nie na tendencję do inw estow an ia  kapitału  iw iprodukcję. M yślę, że  odnosi 
się to do w szelk ich  ustrojów  typu feudalnego bez w zględu n a  to, czy k la sa  pa
nująca eksploatow ała producentów  g łów nie za pośrednictw em  aparatu pań stw o
w ego, czy też 'każdy feudal czynił to n iejako indyw idualnie. W arunkiem  przerw ania  
tego błędnego k oła  było, jak sądzę, przekształcenie społecznej i gospodarczej struk
tury w si, tak w łaśn ie, jak to się stopniow o odbyw ało w  A nglii od X IV  w ieku , czy 
w  Holandii. N ie m usiało to bynajm niej prow adzić d o  popraw y sytuacji c a ł e g o  
c h ł o p s t w a ,  ale przede -wszystkim do jego głębokiego rozw arstw ienia.

Dużą w agę przyw iązuje autor do rozw oju -transportu m orskiego X V —X V III w ., 
choć zaznacza niesłychaną jego pow olność w  porów naniu z X IX  czy X X  w iekiem . 
Słuszn ie podkreśla, że m iało to o lbrzjm i w p ływ  na życie codzienne i n a  k ształto
w an ie  się ów czesnych postaw  ludzkich. Jednakże w łaśn ie  na ten o'kres przypada  
coraz w ięk sze  oddziaływ anie ekonom iki Europy Z achodniej na  życie  gospodarcze 
krajów  zam orskich, na  ogół słab iej rozw in iętych  lub przynajm niej m niej dynam icz
nych (Chiny, Indie). F. B raudel w yraźnie dostrzega podporządkowanie lub  naw et 
niszczenie gospodarki ludów  A m eryki, A fryki czy A zji przez Europejczyków . Z now u  
nasuw ają się  pew ne refleksje . Przy obecnym  stanie badań m ożna już pow iedzieć  
z całą stanowczością, że do X V III w . oddziaływ anie E uropejczyków  na  życie  gos
podarcze Indii i D alekiego W schodu było dosyć słabe. N ajlepszym  dowodem  tego  
było usilne w łączanie się i w  pew nym  sensie przystosow yw anie się Portugalczyków , 
H olendrów  i A nglików  do j.uż znacznie w cześniej ukształtow anego system u obiegu  
tow arów  w  A zji południow ej i południow o-w schodniej. N ie pow odow ali przy tym , 
przynajm niej na razie, bardzo 'głębokich przemian, byli bow iem  za słabi na to za
rów no pod w zględem  gospodarczym , jak politycznym  i m ilitarnym . To dosyć słabe  
oddziaływ anie d aje się stw ierdzić  n aw et i w  A fryce, przynajm niej do w . X V II, 
a w ięc do m om entu silnego  w zrostu w yw ozu  niew olników . W ydaje m i się, że ty lk o  
w  A m eryce uzyskali Europejczycy szerok ie pole do przekształcenia istn iejących  
stosunków  począw szy od X V I w . Z aryzykow ałbym  naw et pogląd, że podporząd
kow anie gospodarcze jako w ynik  silnego pow iązania ekonom iki krajó-w siln iej 
i słabiej rozw iniętych  daje się zaobserw ować w  Europie w cześn iej niż na  innych  
kontynentach. Mam tu na  m yśli zepchnięcie P o lsk i i n iektórych innych krajów  
Europy w schodniej na  stanow isko dostaw cy surow ców , a zw łaszcza artykułów  
rolnych i leśnych dla szybciej rozw ijającej się Europy północno-zachodniej, czem u  
tow arzyszyło w ytw orzen ie się system u  sw oistej m onokultury zbożowej. N ie ohcę 
jednak pow racać do problem ów, k tóre poruszałem  już przy innych  okazjach.

Szczególnie interesujące są dwa końcow e rozdziały książk i. P ierw szy z n ich  
pośw ięcony jest zagadnieniom  rozw oju pieniądza w  św iecie  ów czesnym . A utor 
bardzo słusznie ustosunkow uje się do problem u rozm aitych form  pieniądza, po
cząw szy od szeroko stosow anych  w  A fryce i A zji m uszel kauri, brył soli czy żelaza, 
kończąc na pieniądzu bankow ym . S łuszn ie też autor w skazuje, że  w ysok o rozw i
n ięta  gospodarka pieniążna, k tóra objęła dużą część Europy i  tylko nieliczne kraje  
A zji, daleka b yła  jeszcze od pow szechności naw et w  sam ej Europie zachodniej.
F. B raudel podkreśla jednak jej sta łe  nasilanie się w  krajach w ów czas przodu
jących oraz słabe tem po rozw oju  w  strefach zacofanych (Lub m niej dynam icznych. 
Działo się tak  m im o, że m asy  srebra i dużo złota odpływ ało  szybko z Hisapanii, 
a także z krajów  najbardziej w ów czas rozw iniętych na  w schód aż do Chin i Indii, 
gdzie w  X V I i X V II w. bynajm niej n ie  w idać z tego pow odu zjaw isk  św iadczących
o dynam icznym  charakterze roaw oju -gospodarczego tych ostatnich. Tutaj znowu  
m oże narzucałaby się uw aga dotycząca priorytetu produkcji i struktury społecznej 
nad handlem . Przecież w łaśn ie  w  okresie od X V  do XVIII w . w zrasta  przede 
w szystk im  gospodarka A nglii, H olandii, nieco słabiej także i Francji. Mimo licz
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nych, ale przejściow ych  trudności, m .in. także i natury pieniężnej, w łaśn ie  te 
kraje dokonały w ów czas praw dziw ego skoku  w  kierunku rozw oju w ytw órczości 
i  stopniow ego przekształcenia jej k u  form om  kapitalistycznym . Ich handel, n ie 
w ątp liw ie  coraz potężniejszy i ekonom icznie ooraz w ażniejszy, bazow ał w  ogrom 
nym  Stopniu na ich w ytw órczości. W idać to najw yraźniej w  A nglii, gdzie, jak . to  
należy  podkreślić, likw idacja feudalizm u posunęła  się najdalej.

W ostatnim  rozdziale autor zajm uje się problem atyką m iejską. Przyjm uje  
w  zasadzie pogląd; że m iasto to produkt społecznego podziału pracy, że m iasto  
i w ieś  są z sobą n ierozerw aln ie zw iązane w ięzam i gospodarczym i i społecznym i. 
Jego typologia m iast om aw ianego okresu jest przekonyw ająca i jasna. P ew ne w ątp li
w ośc i budzi podkreślanie i w yodrębnianie roli m iast zachodnich jako typu n a j
doskonalszego. A utor przeciw staw ia tu w o ln e  lub autonom iczne m iasta  -zachodnie 
m iastom  R osji, Islam u i D alekiego W schodu, całkow icie zależnym  od państw a  
i podporządkow anym  jego interesom . N asuw ają się tu pew ne zastrzeżenia. Przecież 
w  om aw ianym  okresie w łaściw ie  nic lub praw ie n ic  n ie  pozostało z dawnej sa
m odzielności m iast średniow iecznych i to zarów no w e Francji, ja'k w  H iszpanii czy 
w  N iem czech. B y ło  to nieuniknione z bardzo .zresztą rozm aitych w zględów  gospo
darczych, społecznych i politycznych. iMiałbym także w ątpliw ości, czy m iasto, 
zw łaszcza średniow ieczne lub .nowożytne, było zaw sze talk pow ażnym  ośrodkiem  
now atorstw a gospodarczego i społecznego, jak to  przedstaw ia F. Braudel. A utor m a  
tu na m yśli głów nie działalność kupców . O tóż sądzę, że na  charakter ich  działalności 
m iała  w p ływ  decydujący struktura społeczna, a tym  sam ym  także struktura rynku. 
K upiec i bankier średniow ieczny czy w czesnonow ożytny obsługiw ał przede w szy st
kim  potrzeby klas panujących, zam ożnych. To dawało najw iększe dochody, dzięki 
tem u pow staw ały  najw iększe fortuny. Owi „'kapitaliści”, zw łaszcza najw ięksi, 
byli — ja-к .sądzę — śćH le zw iązani z istn iejącym  ustrojem  społecznym  i starali 
■się przeniknąć do k lasy  panującej. K ryzys gospodarki feudałów  iw X IV  w. spo
w odow ał ruinę w ie lu  w łosk ich  p otentatów  finansow ych, ale rów nież i ich  euro
p ejscy  następcy w  X V  i X V I w . b y li uzależnieni przede w szytk im  od sytuacji 
w ielk ich  ów czesnych potęg  feudalnych. Mam tu  na  myślli bankierów  i kupców  
w łoskich , n iem ieckich  i innych. Sądzę, że elem entów  rew olucjonizujących życie  
gospodarcze należy szukać gdzie indziej, przede w szystk im  w  drobnej początkow o  
w ytw órczości m iejsk iej i w iejsk iej. W arto m oże także zwrócić uw agę, że w łaśn ie  
w  krajach w ów czas najszybciej się rozw ijających, jak A nglia  czy N iderlandy, pro
dukcja rzem ieśln icza i przem ysłow a nabiera istotnego rozpędu, gdy wychodzi 
z m iasta  na w ieś, w yzw alając się z p ę t ograniczeń cechow ych i  m unicypalnych. Inna 
kw estia , że now e osady rzem ieślnicze czy naw et roln iczo-rzem ieśln icze stają się  
często zarodkiem  m iast, ale już m iast now ego typu. N ie oznacza to bynajm niej, że 
neguję postępow ą funkcję m iaśt średniow iecznych. 'Przyczyniły się one w  ogrom 
nym  stopniu do rozw oju gospodarki i innych dziedzin życia. N ie sądzę jednak, 
żeby w  tych okresach były  zaw sze sied lisk iem  now atorstw a decydującego o rew o
lucjonizow aniu  stosunków  gospodarczych w  tym  stopniu, jak to sądzi autor.

Bardzo in teresu jące są w yw od y  autora dotyczące dziejów  wiellkich m iast typu  
stołecznego, jak Paryż, Londyn czy P ek in , oddziaływ ania obecności d w om  i licz
nych  przedstaw icieli 'kdasy panującej n a  kszta łtow an ie się życia  m iasta, układu  
urbanizacyjnego, architektury, ekonom iki i dem ograficznej struktury ludności.

K siążka F. Bmudella jest niezm iernie pobudzająca. JeSt napisana jasno 
i przejrzyście, co czyni ją dostępną dla stosunkow o szerokiej publiczności. P iękna  
form a w ydania, ilustracje interesujące i św ietn ie  dobrane u łatw iają czytanie 
i rozum ienie tekstu. N ie  jest to w ięc bynajm niej ty lk o  św ietna książka popularno- 
-naukow a. Z aw iera m nóstw o now ych  m yśli i w yb itn ie  interesujących ujęć niekiedy  
dyskusyjnych, ale zaw sze bardzo ciekaw ych i pobudzającydh. Sądzę, że pow inna
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być przetłum aczona i udostępniona czytelnikom  polskim  i że spotka s ię  u nas 
z szerokim  oddźw iękiem .

N-a zakończenie zaznaczam, że w  nin iejszej recenzji zająłem  się ty lko  para  
szczególnie m nie interesującym i problem am i. B ogactw o m ateriału  i problem atyki 
uniem ożliw iły  m i dokładniejsze ich  om ów ienie.

M arian M ałowist

K laus Richard B ö h m e ,  Die schw edische Besetzung des W eich 
seldeltas  1626— 1635, B eihefte  zum Jahrbuch der A lb ertu s-U n iver- 
sitä’t K önigsberg/Pr. X X II, H olzner-V erlag, W ürzburg 1963, 16 nlb., 
s. 292.

Ż uław y M alborskie biją sw oisty  sm utny rekord arehiwozinawczy: gdzie szukać 
drugiego tak drobnego (terytorium, którego źródła rozrzucone zostałyby tak  sze
roko? D la przełom u X V I i p ierw szej połow y X V II iw. — by do tych  lat się ogra
niczyć — m am y gros m ateriałów  w  W arszawie i Gdańsku, 'trochę w  Szw ecji, dla 
la t okupacji szw edzkiej —■ w  Sztokholm ie; akta zw iązane z okupacją branden
burską W ielkiej Ż uław y po rozejm ie altimarskim znajdow ały się  w  jakiejś części 
w  Benlinie; w reszcie  osadm icy-m ennonici przenosząc się na Ukrainę, później zaś 
do A m eryki, potrafili rów nież przechow ać n ieco siwych k siąg  i zapisek.

K. R. B ö h m e  ipo raz p ierw szy w ykorzystał w  szerszym  stopniu m ateriały  
sztokholm skie. Jego m onografia oparta jest na archiw um  szw edzkich w ładz oku
pacyjnych z la t 1626—1635, nie stanow iącym  już dziś jednolitego zespołu, lecz roz
dzielonym  m iędzy Rites-, K rigs- i Kammarar’kivet, oraz na w ydanej drukiem  k o 
respondencji kanclerza A xela  O xenstierny, który znaczną część tych  la t spędził 
w  Elblągu. W spom niane zespoły przygniatają sw ym  ogrom em  i szczegółow ością; 
biurokracja szw edzka była .nieporównanie szerzej rozbudow ana niż ów czesna p o l
ska i — co w ażne — b yła  przy ‘tym  nader sprawna. W ogromnym stopniu zachow ała  
się także korespondencja głów nych aktorów  w ydarzeń, zw łaszcza kanclerza, będącego  
też generalnym  gubernatorem  .Prus i jego zastępcy H erm ana W.raogla. A utor dokonał 
w  tym  m ateriale m ilczącego w yboru, w  praktyce pom ijając rękopiśm ienną kores
pondencję Wrangla, n iew ydane lis ty  pisane do O xenstierny przez osoby .prywatne 
oraz rękopisy ze zbiorów W ranglów i O xen stiem ów  pochodzące ze Skokloster  
i Tidö (obecnie w  Rik'sarkivet, Sztokholm ). U zyskał obraz stosunku w ładz i w ojsk  
szw edzkich do ludności w iejsk iej, obraz zniszczeń w ojennych (o ile  da się on 
uchw ycić przez m ateria ły  skarbowe), w reszcie zaś odnalazł i częściowo opubli
kow ał w  załącznikach interesujące p ism a i supliki żuław ian k ierow ane do Szw edów . 
K orespondencja kanclerza pozw oliła  skonkretyzow ać znane już ogólnie nadzieje, 
jakie Szw edzi w iązali z bogactw em  Żuław, czy też szerzej — .Prus K rólew skich . 
Te spraw y .rzucone zostały na  tło  w ydarzeń .politycznych: stosunków  p o lsko-szw ed z- 
ko-rosyjskich, a także w ojny trzydziestoletn iej.

Owa szersza problem atyka polityczno-w ojskow a pow inna foyła pozostać ty lk o  
tłem ; w  'tym zakresie badacz spraw  żuław skich  n iew iele  m ógł w nieść oryginalnego. 
W ujęciu  Böhm ego ustępy na ten  tem at rozbijają ciągłość w yw odów . K siążka m a  
układ ściśle chronologiczny i choć uzyskujem y znacznie w ięcej nie 'kronikę, całość 
sprawia w rażenie nieco starośw ieck ie, zw łaszcza iż w spółczesna nauka staw ia  
pytania, które są n ie  tylko m odne, ale i w ażne: jak działał m echanizm  finanso
w ania  w ojny, jak broniła się przeciw  w ojnie ludność, jak i k to  korzystał z w ojny?  
Böhm e w ykorzystał doskonale dane skarbow e, a le  przejął też  jakby skarbow y  
punkt w idzenia, choć pozostał — co tem u nie przeczy — krytyczny w obec sw oich  
źródeł.

Centralną .postacią jest A xel Oxeinstierna, św iadom y rdli delty w iślanej dla 
polityczno-m ilitarnych planów  szw edzkich, dbały o utrzym anie zdolności p łat


